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Wydanie poranne
Przedpłata

na „Głos Narodu “ wynosi 
na prowincji : miesięcznie 
kor. 2-70. W  państ wie nie- 
mieckiem kwartalnie : 10 
koron W  innych państwach 

kwartalnie koron 12 ■—.

Numer pojedynczy zwykły 
6 hal.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.
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Odczyt tir. Dzieduszyckiego.
Stauął w czoraj przed krakow ską publiczno­

ścią , w iceprezes K oła  polskiego w roli prele­
genta. H r. W ojc iech  D zieduszycki je s t  ja k  w ia­
dom o subtelnym filozofem  i w ytw ornym  publicy­
stą, bodaj nawet czy polityka, która je s t  je g o  
g łów n ym  zaw od em , nie stoi u niego na 
ostatnim pianie. I  nic d z iw n ego ; czyż cziow iek  
w ykw intny m oże dziś m ieć upodobanie w  poli­
ty ce  r

Przedm iotem  w ykładu hr. D zieduszyckiego, 
b y ł M ikołaj z K uzy słynny scholastyczny filozof 
w  X V  wieku, k tóry  przez czas i rodzaj swej 
działalności stał na przełom ie pom iędzy odro­
dzeniem i średniow ieczczyzuą. Pozostaw ił ou 
w iele  pism treści teologicznej, filozoficznej i hi­
storycznej i należy do najw ybitniejszych pisarzy 
sw ojej epoki.

P relegen t scharakteryzow aw szy po krótce »w e- 
go  autora —  streścił obszerniej je g o  dzieło, za­
tytu łow ane „Ł y żk a “ , w  którem  M ikołaj z K uzy 
rozw ija bardzo szeroki pogląd na ew olucję ludz­
kości. Zdaniem  je g o , duchow y rząd św iata nale­
ży  do ludów  romafiskich spadkobierców  G reków  
i R zym ian, które wznoszą na nąjw yższy stopień 
rozw oju  naukę i  sztuki piękue. P o  nich p rzy j­
dzie kolej na germ ańskie ludy północy, które 
przedew szystkiem  w zbogacą ziem ię; trzecia  w re­
szcie epoka należy do ludn, k tóry  mieszka od 
P fłty k u  do greck ich  brzegów , i po łączy  w  so­
bie przym ioty i w łaściw ości, rom ansko-germ ań- 
skie. A utor m iał na m yśli S łow ian, a w łaściw ie 
P olaków , bo o nich ty lko E uropa w ów czas w i­
dniała.

T o  proroctw o M ikołaja z K uzy dało pow ód 
hr. D ziednszyckiem u do pięknej dygresy i na 
pole polityk i narodow ej. W skazał on, że nie w ol­
no nam w ątpić o naszej przyszłości, nie wolno 
tracić nadziei i otuchy. Trzeba tylko pracow ać 
w ytrw ale, i  korzysta jąc z nauk h istoiji, w yzbyć
się daw nych wad i błędów .

** *
M yśli rzucone przez hr. D z. nie b y ły  m oże 

zbyt nowe, zawsze je s t  jednak  m iło w ysłuchać 
z ust polityka czynnego haseł znanych ale u ję­
tych  w  form y now e, opartych na podstaw ie hi- 
storyczno-filozoficznej i w ykw intnie w ygłoszonych  
H r. D . je s t  w idocznie m ów cą dobrym  i w yćw i­
czonym , m owi z pam ięci, b iegle, płynnie i po­
w oli, co pozw ala wsłuchać się w je g o  w ykład i 
p och w ycić dokładnie w ątek myśli, W ym ow a je ­
go nie pozbawiona kaznodziejskiego patosu, ma 
sw ój w łaściw y urok w ynikający z przebija jącego 
s ię  w  m ej akcentu szczerości. Charakterystyczne 
je s t  także pewne przeciąganie każdego słow a i 
zatarty dźw ięk litery  r, co  je s t  znowu niedostat­
kiem  dość rażącym

A udytorium  składało się przeważnie z kobiet, 
które w ogóle najpilniej uczęszczały na wszyetkie 
trzy  filozoficzne w ykłady. W idoczn ie  odczuwają 
potrzebę filozoficznej kultury.

Z I  T E A T B T 7 .
Tnatr miejski.

„Margrabia Priola", sztuka w 3 ech aktach La- 
vedana.

D ow cip  we F rancji toruje d rogę  do w szyst­
k ich  zaszczytów , —  L aredana doprow adził do 
A kadem ji Czterdziestu, gdzie zasiada w  grocie  
najznakom itszych um ysłów  F rancji A  jednak 
je s t to pisarz bardzo pow ierzchow ny, k tóry  po­
siada ty lko  w w ysokim  stopniu to, co  Francuzi 
nazyw ają „1’esprit m od em e“ , streszcząjący się 
głów nie w  paradoksach, tak olśn iew ających  
wdziękiem  dow cipu, że ich p ły tk ości i cynizmu dłu­
go dostręądz nie można.

W szystk ie  utw ory Lavedana, to właśnie 
zb iory  takich  dow cipnych  i cynicznych parado­
ksów , które gd yb y  kto chcia ł brać z a wyraz 
um ysłow ości i etyki now ożytnej F rancji, tak sa­
mo by  się m ylił, ja k  gd yb y  patrzył na nią przez 
pryzm at zolow skich pow ieści. Jest to w ięc ty l­
ko specjalna literatura pew nego środow iska i pe­

w nych w yoorażeń , —  bardzo ciekaw a, a często 
nawet zabawna, —  ale ani typow a, ani g łę b o ­
ka, aui zbyt artystyczna, —  w ykw it obycza jo ­
wej kultury n iektórych  sler tow arzyskich P a ry ­
ża, poza tym  obrębem  nawet dla Francuzów  

dość obca  i n iezbyt popularna.
B?,wi cudzoziem ców swym  egzotyzm em  i n ie ­

słychaną sw obodą erotyczną, —  w ogóle j e ­
dnak ani zbyt g łęboka, ani bardzo artystyczna, 
dla w rażliw ych  m łodocianych um ysłów  jest dość 
niebezpieczna.

* * *
M argrabia P riola  pochodzi w  prostej łinji nie 

ty le  od Juana co od  markiza de bade, słynnego 
zbrodniarza i rozpustnika X V I I I  wieku, który 
d latego nie skończył na rusztowaniu, poniew aż 
musiano go  zamknąć w  domu obłąkanych,

P riola  kończy  paraliżem. O dziedziczył po 
przodkach krew  zepsutą i zatruł ją  do reszty 
wyuzdaniem m łodości. Straszna choroba wisi nad 
nim i ma on zupełną św iadom ość bliskiej kata­
strofy . Ten stan patologiczny tłeinaczy m oże naj­
lepiej je g o  p sy ch o lo g ję , inaczej b y łby  zagadko­
w ym  put worem moralnym . P riola  trudni się u- 
w odzeniem  kobiet. Jest to je g c  rzem iosłem , jak  
dla innych ludzi m edycyn a ,. prawo albo sztuka 
Naw iązyw anie i zrywanie stosunków m iłosnych 
zajmuje mu ca ły  czas, nie w ypełnia jąc próżni 
życia . Ż y w i zresztą dla kob iet g łęboką  pogardę, 
co dow odzi, że za młodu doznał od jedn ej z nicn | 
dotk liw ego zawodu. R ozkosże sw oje urozmaica 
równie dow cipnie ja k  oryginalnie. D oprow adza 
n. p. k ob ietę  do tego, że pada w  je g o  ramiona, 
a potem  nie korzysta z je j słabości, ale zm iesza­
ną i zdenerwowaną odprowadza do drzwi sw ego 
gabinetu. T rk i właśnie epizod oglądam y na 
scenie. Jest bardzo .rę czn e  u łożony i bardzo 
dziwny W ri szcie Priola  ł niesłychanego wyrafi­
nowania postanawia zbałam ucić sw oją żonę, z k tó ­
rą się rozszedł przed kilku laty, a gdy  mu p rze ­
szkadza je j przyjaciółka, do niej zwraca swe za­
pały. Szczęściem , żona ukryta za drzwiam i, w y ­
słuchuje je g o  ośw iadczyn i to  ją  ocala. P om ysł 
sceniczny ju ż  zużyty i swą naiwnością kom pro­
m itujący P rio lę  i Lavedana.

M argrabia ma w  sw ojem  życiu  J e d e n  dobry 
c z y n 1, k tóry  je g o  zdaniem, każdy człow iek  m ieć 
powinien, aby m ieć w nim tarczę i parawan dla 
w szystkich sw oich w ystępków . Z a  m łodszych 
lat uw iódł żonę 3wego leśniczego. O w ocem  tego 
związku by ł syn, k tórego P riola  wychowuj?: z a 
granicą, potem  sprowadza do siebie, aby mu od 
dać swój m ajatek i sw oje nazwisko.

Ów m łodzieniec, k tóry  je s t  lekarzem , przy­
padkiem  dowiaduje się o stosuuku, ja k i go  łą czy  
z Priolą  i  w chw ili, g d y  m argrabia po straszli­
wym  w ybuchu bluźnierstw i przekleństw ," pada 
tkn ięty paraliżem , syn postanawia pośw ięcić się 
je g o  pielęgnow aniu.

Taka je s t historja m argrabiego P rioli.
** *

Sztuka L aredana wah.fi się pom iędzy kom e- 
d ją  a melodramatem. W szystkie praw ie d ja logi, 
iskrzące się subtelnym :dow cipem , są kom edjow e, 
w szystkie praw ie sytuacje m elcdram atyczne. D o 
kom edji braknie jednak  sw obodnej w esołości, do 
dramatu podniosłego tragizmu. W  dodatku bo­
hater za dużo deklam uje i za w iele m ów i o so­
bie, poznajem y go  zatem tylko z w łasnych słów , 
i  na ich  wiarę odtw arzam y je g o  p sych olog ję . —  
W ie lk ie  to ułatw ienie dla autora, ale także w iel­
k i niedostatek literacki.

T o  też P rio la  jest w  gruncie rzeczy  figurą 
konwencjonalną i sztuczną, posiadając jednak  du­
żo praw dziw ych rysów m ęskiego egoizm u. Inne 
postacie są jn ż  zupełnie szablonow e, a rozw ią­
zanie, które zawiera ła tw y a niespodziew any 
m orał, służy ty lko do m echanicznego zakończe­
nia sztuki. Teatralnie, je s t  utw ór Layedana w y ­
bornie zrobiony. L ekki, zajm ujący, na pozór bar­
dzo filozoficzny, w  grancie rzeczy  ślizgający się 
po pow ierzchni zagadnień psychologicznych  —  
zajmnje i przykuw a widza A  o to g łów nie cho­
dziło autorow i.

♦* *
W ykonanie by ło  dobre. P . Sobiesław  miał 

w  roli tytu łow ej dużo praw dziw ej, ale nie zu­
pełnie francuskiej w ytw orności. W  scenach lek ­

kich  by ł m oże zanadto filuterny, za to w scenach 
dram atyczuych zdobył się aa silne akcenty i pod­
trzym ał grą w ątłą budow ę autora. Panna M ro­
zowska doskonale odtw orzyła  typ salonow ej ko­
k ietki i była  pełna finezji i dystynkcji. R olę  na­
turalnego syna P rioli, odegra ł p. T arasiew icz z 
poryw ającem  uczuciem . Jedna to z je g o  najle­
piej obm yślanych kreacji. Panie W ysocka  i O r­
don. tudzież panowie P rzyby łow icz  i Sosuowski 
dali dobre sylw etki drugoplanow ych figur.

K R O N IK A  M IE JS C O W A .
K raków  9 marca.

U ro czysty obchód jubileuszowy ku czci papieża 
Leona XIII urządzony staraniem okręgowego związku 
stow. katolickich robotników i rzenreślników odbył 
się w niedzielę. Program obejmował przed południem 
uroczyste nabożeństwo o godzinie 11 w kościele św. 
Anny; po południu zaś uroczysty wieczór w sali kra­
kowskiej „Przyjaźni". W wieczorze brsda udział or­
kiestra nezaiów zakładu im. księcia A. Lubomirskie­
go, które poprawnie odegrała kilka utworów patrjo- 
tycznych: chór pod batutą Dominikanina O. Sadoka 
odśpiewnł Molitora: „Ecee saoerdos", pieśń religijną 
Elsnera ora* kantatę jubileuszową ks Sarzyńskiego. 
Nadto w skład programu wet odziłj zagajenie pre­
zesa związka okręgowego stow. rob. i rękodzielników, 
p. Repeto w s kiego, przemówienie jubil. ks. prałata drą 
W Smoczyńskiego Odczyt prof. K Rrotowskiego o- 
raz deklamacja p. Kobzdeja „Lumen de coelo". Sala 
udekorowaną była stosami i chorągiewkami o ko­
lorach papieskich, na estr idzie zaś znajdowało nię po­
piersie Papieża.

U roczystość Sokoła w  Cieszynie. Gniazdo So­
kole cieszyńskie postanowiło p i .z  pierwszy urządzić 
tu obchód 40 rocznicy powstania z r. 1863. Na urc 
czystość tę przyjechało gr.no Sokołów krakowskich 
z 3C osób złdżońe. Sokoli krakowscy serdecznie przy 
jąci przez drużynę cieszyńską, rozgościli się w domu 
polskim. Wieczorem rozpoczęła się uroczystość,prze­
mówieniem patrjotycznem prezesa okręgu dra Wład. 
Turskiego. Po słowie wstępnem chór mięszany od­
śpiewał chorał „Z dymem pożarów" i pieśń śląską 
o „Śpiącym rycerzu". Następnie poeta śląeki Jan 
K n b i s z  wygłosił własny wiersz zastosowany do u- 
roczystości. Chór Sokcłow krakowskich odśpiewał 
Szopskiego JrNńsz# hasło" i F. Heglera „Dwie tru­
mny", poczem profesor Fr Popiołek wypowiedział 
odezyt „O dziejach poiozbiorowych Polski". I -inowu 
chór mieszany a następnie chór Sokołów odśpiewał 
pieśni polskie, tudzńż kompozycje Suszyńskiego i Or­
łowskiego. Wieczór zakończył „Dramat jednej nocy" 
Aurelego Urbańskiego, odegrauj prz z nmsitorów-

Po obchodzie odbył się bankiet 1 na cześć gości, 
licznie ze wszech stron przybyłych. Szereg toastow 
roz foa ą ł poseł dr J. M i o h e j d  ar. W podniosłem 
przemówieniu wykazywał on trudności, z jakimi mu­
szą walozjó Pelacy dla odzyskania własnej ziemi. —  
Otuchę do dalszej walki widzi mówca w łączności 
z społeczeństwem polskiem z innych dzielnic, które­
go przedstawicielami jest tu soko'stwo krakowskie. 
Na cześć tego sokolstwa wychylił następnie p. Mi­
chejda toast. Prezes Turski odpowiedział wnosząc toast 
ua pomyślneść śląskiej z emi.

Dr Rowiński pił na pomyślność „Maci-srzj ślą­
skiej". Dr Seidl zachęcał Ślązaków do wytrwałej 
walki z podwójnym wrogiem. Dyr. Winkowski imie­
niem , Macierzy śląskiej" dziękował Sokołowi za go­
rące poparcie polskości na kresach;

Radca Habura wzniósł zdrowie nauczycielstwu 
śląskiego, gorliwych pracowników w krzewieniu pol­
skości na Sb ku. Dyr. Winkowski wzniósł zdrowie 
Polek. Wreszcie uroczystość zakończył toast pastora 
Fr. Michejdy „Kochajmy się1.

Goście rozjechali się o g. 2 w nocy.
Krakowskie ochotnicze T o w . ratunkowe od­

było wczoraj walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
prezent prof. ara Bolesława Wicherkiewicza. Według 
sprawozdania z czynności pogotowia ilość wypadków 
w ciągu ubiegłego roku wynosiła 3100. W dzień u- 
dzielono pomocy 2144 raiy, w nocy 750. W  na­
głych zasłabnięciach 558 razy. w  przypadkach ch i­
rurgicznych 1753, samobójstwa 50, w przypadkach 
obłąkaniu 73 śmierci przypndkowej 37 hełszywych 
alarmów było 61 symulscyj 22. Przewieziono osób 
866, z figo  vozem sakaźnych 20. Dotkniętych było 
mężczyzn 175 5, kobiet 1029, dzieci 192. „Stanowi­
sko pieiwszej pomocy" mzrdzono 59 razy. Od chwili 
znłożenia aż do 31 grudnia 1902 r. Towarzystwo n- 
dziel io pomocy w 27.092 wypadkteh.
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W tdług sprawozdania Nssuwcgo dochody w ciągu 

roku wynis;ły 4,984 k. 13 h , rozchody 3,382 kor. 
47 h., gotówka w kasie 1,046 k. 49 h.

Bilans wykazuje 14,342 k. 64 h., czystego ma­
jątku obrotuwego.

Zgromadzenie wybrało Zarząd na rok 1903, do 
liórego Weszli: prof. dr Bolesław Wieherkiewicz, ja­
ko pizewudniczący, doc. dr Stanisław Braun, zastępcą 
tegoż, dr Józef Sędzielowski, sekretarz, dr Wilhelm 
Słapa, podskarbi — wszyscy ponownie. Do Wydziału 
weszli p p .: prof. dr Rudolf Trzebicki, Brzeski Jan, 
Swolkien Bolesław, Silbiger Józef, Morawski Karol, 
Szalif Edward i Wajduwicz Stanisław, wszyscy po­
nownie, tudzież jako nowowybrany, fizyk miejski dr 
Aleksander Wilkosz.

Do komisji kontrolującej ponownie wybrano p p .: 
Augusta Raczyńskiego, dra Jaaa Gwiazdomorskiego i 
i doe. dra Wincentego Łepkowskiego.

Odczyty W dniu dzisiejszym odbędzie się o go­
dzinie 4 w auli „Collegii novi“ odczyt prof  K a d e -  

r a  „Jaką pomoc isleży nieść w wypadkach nagłego 
zasłabnięcia i pozornej śmierci*. Bilety (2 k. krzeBło, 
1 k. wstąp), nabywać można ] rzy wejściu do sali. 
Jest to ostatni z szeiogu odczytów zaiaioyowanych 
przez związek kat. stow zawód, żeńskich.

W zakładzie fizycznym (św. Anny 6 ) odbędzie się 
dziś o godz 6 wiecz. 3 z kolei odczyt z cyklu „O d ­
c z y t y  o Z i e m i “ . Mówić będzie doc. J. G r z y b o ­
w s k i  na teirat „O p o c z ą t k a c h  ż y c i a  na  z i e ­
mi * .  Odczyt -tbjaśaiony będzie obrazami świetlnymi. 
Bilety nabywać mczna w księgarni Krzyżanowskiego, 
alt o przy wejściu do sali.

Koncert na wykupno domu A. Mickiewicza 
Gorąco polecamy dzisiejszy koncert w sali „Sokoła**, 
urządzony przez młodzież akademicką na patrjotyczny 
cel wykupna domu, w którym skonał Mickiewicz w 
Konstantynopolu.

W  koncercie bierze udział szereg artystów, któ­
rych nazwiska bez wątpienia gwarantują powodzenie 
wieczorowi. Wymieniamy pp. Wysocką, Ładównę, 
Bt ardównę. Rocka Hermanównę. Początek koncer­
tu o godz 7 wieczorem.

Pogotowie ratunkowe przewiozło w sobotę wie­
czorem żołnierza 20 p. p. mocno pobitego przez mu­
rarzy w Dąbia z ulicy Lubicz do szpitala wojskowego 
na Wawelu Awanturniczych towarzyszy aresztowano.

Kraazież w  drukarni p. Korneckiego. W nocy 
z soboty na niedzielę niewiadomy złoczyńca widocznie 
z pomocą dobranego klucza wszedł do drukarni i do 
kancelarji drukarni p. Korneckiego. Szukając pieniędzy 
dłutem wyłamał dwie szufiady w biurku, skąd wykradł 
14 koron 70 bal., p/ztznaezone na kasę chorych. Do 
kasy Weribeimowskiej widocznie nie mógł się do­
stać. Zabrawszy jeszcze tLry zegar ścienny i kilka 
różnych kluczy, opuścił lokal, zostawiwszy drzwi o- 
t warte.

stan zdrow ia p. Sulimy artystki leatru miejskie­
go, k'.óia uległa wypidkowi otrucia, wskutek pomył­
ki, jest obecnie pomyślniejszy Pierwsze niebezpie­
czeństwo minęło.

Nagłą śmiercią zmarł w sobotę nieznany męż­
czyźni. w artsziaoh miejskich. Wezwine pogotowie 
ratunkowe zastało już tylko trupa.

Podziękowanie Otrzymujemy następujące pismo 
z preśką o ogłoszenie: „Komitet „Grona panien** po- 
ezuwa się do miłego obowiązku wyrażenia szczerej 
wdzięczności nszyełkim, którzy przyczynili się do 
świetnego powodzenia wieczoru, urządzonego na do­
chód 111-ej bezpłatnej wypożyczalni Towarzystwa Szko­
ły ludowej w szczególności zaś p p .: Jadwidze Mro­
zowskiej,. Janinie Uzarakiej, Kazimierzowi Krryształo- 
wieżowi, Stanisławowi^ Pkherowi, Michałowi Tara­

siewiczowi i  Aleksandrowi Zelwerowiczowi za łaska­
wy współudział w wieczorze. Dalij p. Anczycowi za 
wydrukowanie bezpłatne sfiszów, p. Gahryelskiemu 
za bezinteresowne pożyczenie i odstawienie fortepia­
nu, p. Grabowskiemu za zniżenie ceny rozlepienia 
afiszów, p. Gótzowi za przysłanie 100 butelek piwa, 
p. W . Kordeckiemu za wydrukowanie bezpłatne pro­
gramów, p. Jarze za pożyczenie srebra stołowego, p. 
Tomaszewskiemu za pożyczenie szkła i porcelany, 
p. Lipschiicowi za pożycz, koszyków, dalei szaao- 
wnym firmom p p .: Armółowicza, Anisa, Bałab&na, 
Beliozeńskiego i Aksmana Bialika, Chmurskiege, D o­
brzyńskiej, Federowicza, Goldsteina, Gralewskiego i 
ski, Grossego, Hawełki, Herliczki, Jadowskiego, Ja­
wornickiego, Klimka, Kurkie wieżowej, Krudolcwiozs, 
Kempleia, Lewieckiej, Litbeskinda, Maurizia, Madej­
skiej, Merkerta, Michalika, M kęski, Niecia. Frani- 
czewicia i Pawiczicia. Piaseckiego, Porębskiego i Zim- 
lera, Putiatyckiego. Sataleckiego, A. Schmida, Sier- 
montowskiego, Suskiego, Sykutonskiego, Sehmidto- 
wej (piekar), Wójcickiego, Wentzla, St Wójcikiewi- 
cza, Weiudliuga, Rippera i Klomiuka, którzy przyczy­
nili się do zaopatrzenia bufetu.

Czysty dochód wynosi 815 koron 36 halerzy. 
Z tego komitet przeznacza na kasę emerytalną arty­
stów teatru miejskiego, kwotę 50 koron. Resztę na 
zakupno książek do bezpłatnej wypożycz. Tow. Szko­
ły lud.

Za Śladami krw i. W  nocy z soboty na niedzielę 
śmiały złoczyńca wytłukłszy szybę w oknie, włamał 
się do szynku Silbersteina przy ulicy Starowiślnej 
1. 49. Złodziej nie bardzo się jednak obłowił, bo 
oprócz wina i trochę wódki znalazł tylko drobną 
kwotę pieniędzy w żydowskiej skarbonce.

Tłukąc szybę, skaleczył sobie rękę, która mocno 
krwawiła. Dla opatrunku udał się więc na stację 
ratunkową, gdzie podał swoje nazwisko.

Nazajutrz policja zawiadomiona o włamaniu wy 
słała jednego z ajentów, który idąe za śladem krwi 
dowiedział się, że w nocy opatrzono skrwawioną rę­
kę Augustowi Tihlowi. To wystarczyło, aby przy­
chwyć ć złodzieja czeladnika ślnsarskieg) lat 22 ze 
Strudzewn w Król. Polskiem i zamknąó go pod te­
legrafom.

Przy aresztowanym znaleziono wytrychy, przed­
sięwzięto więc dalsze śledztwo, gdyż zachodzi podej­
rzenie, że ten sam złodziej włamał się do szynku 
Eisenbergs, przy ulicy Bożego Ciała, gdzie zabrał krl 
kanaście koron.

Znaczny pożar wybuchł w sobotę wieczorem na 
Wolnioy u» Kazimierzu, gdzie zapaliła się szopa z 
drzew*, w której mieściło się zboże. Ogień objąwszy 
worki ze zbożem, przeniósł się na dach i zagrażał 
sąsiednim kamienicom. Energiczna akcja ratunkowa 
III i IV plutonu pod komendą p. Fiedlera zapobie­
gła jednak rozszerzenia się pożaru. Po godzinie usil­
nej pracy, zdołano cały pożar ngasić. Szkoda wynosi 
kilka tysięcy koron.

Podziękowanie i prośba. Biedacy, którzy w clą 
gu zimowych miesięcy korzystali z dobrodziejstwa 
herbaciarni ndałi się do nas % prośbą o pośrednictwo 
w celu podziękowonia tym, którzy się przyczynili do 
otwarcia i prowadzenia herbaciarni i garkuchni dla 
biednych przy ulicy św. Tomasza. — Wjrażają więc 
szczerą wdzięczność inicjatorowi i głównemu funda­
torowi tej herbaciarni p. prof. dtowi Pareńskiemn, 
prezydentowi miasta p. Friedleinowi, ks. prał. Bu­
kowskiemu, radcy magistratu p. Piotrowi Banasiowi, 
piezesowi herbaciarni p. Józefowi Schneidrowi, p 
Świerkowi, jan iom : drowt-j Zifii Daszyńskiej Galiń­
skiej, p. Jadwidze Skopowej i wszystkim, które peł­
niły obowiązki gospodyń, a wreszcie wyrażają słowa

uznania i wdzięczności dla gospodyni garkuchni „gdo- 
wy z Mabgo Rynku** Anieli Przybycieniowej. Jedno­
cześnie ci sami biedacy zanoszą gorącą prośbę, aby 
w lym ciężkim i trudnym dla zarobku czasie mogli 
jeszcze czas jakiś korzystać z tego największego dla 
nich dobrodziejstwa, jakiemi są tania i pożywna slra- 
wa oraz ciepły i zdrowy napój.

TELEGRAMY.
Proces prasowy.

L w ó w  9 marca. Onegdaj zapadł tu w yrok  
w procesie prasowym  w ytoczonym  red. „K ur. 
lw owskiem u* H . R ew akow iczow i i red. „N aprzo­
du* dr M arkow i o obrazę kom. 3 pułku ułanów 
N ow otnego i rotm . Zaw adzk4ego.

O s k a r ż o n y c h  u w o l n i o n o .
Pugrzeb Riegera.

Praga 9 marca. P ogrzeb  R iegera  odbył się 
w sobotę w  Pradze z olbzym ią okazałością. P o ­
ciągi ze w szystkich  stron Czech, M oraw, Śląska 
przyw iozły  ogrom ną liczbę  delegatów  Na w szyst­
k ich  ulicach miasta panow ał od  rana nadzwy­
czajnie ożyw iony ruch. D o godziny 11 przed po­
łudniem dozw olony b y ł przystęp publiczności do 
zw łok  w panteonie Mnzeum czeskiego. C a ł e  
m i a s t o  p r z y b r a ł o  ż a ł o b ę .  Na katafalku 
złożono ugromną ilość w ieńców .

R ząd reprezentow ał min. R e z e k .  Na po­
grzeb przybyli w szyscy  najw yżsi dygnitarze kr. 
Czeskiego.

Przem aw iali burmistrz P ragi dr S r b ,  przy­
ja c ie l zm arłego, dr M a t t u s  i przedstaw iciel 
m łodoczechów  p. H e r o l d .

O koło godz. 4 w ynieśli studenci trumnę z 
Panteonu. Olbrzym i pochód żałobny ruszył zw ol­
na wśród szpaleru n ieprzeliczonych tłum ów ku 
cm entarzow i wyezehradzkiem u. Nad otw artym  
grobem  przem ów ił p. Ż a c z e k  Obchód zakoń­
czy ł się około  godz. 7

Zaburzenia w  Budapeszcie.
Budapeszt 9 m arca. Przed term inem zw oła ­

nia dem onstracyjnego zgrom adzenia partji nie­
zaw isłej przeciw  ustawie w ojskow ej zebrało się 
przed gmachom parlam entarnym około  6.000 so­
cjalistów . Z  jednej strony śpiew ano M arsyljan- 
kę, a z drugiej pieśń Kossutha. 3 — 4000 zw o­
lenników partji niezawisłej nledopuścili przyw ód­
ców socjalistycznych  do wstąpienia na trybunę. 
P r z y s z ł o  d o  g w a ł t o w n y c h  s c e n  W r e ­
szcie partja niezaw isła w idząc się w m niejszości, 
odeszła i urządziła pochód dem onstracyjny. P o ­
chód przeciągał przez miasto śpiew ając pieśń 
Kossutha, wnosząc okrzyki przeciw  rządow i i 
S ze llo w i; w w ielu  gm achach w yb ija jąc szyby. 
P osłow ie  stronnictw a w ygłosili podburzające m o­
w y przed pałacem  spraw iedliw ości.

Dem onstrowano przed klubem  liberalnym  i 
przed kasyn Bm narodowem , przód red. „Budap. 
N aplo*. O godz. 8 w ieczorem  dem onstracje się 
skończyły. P o lic ja  aresztow ała ogółem  60 osób. 

Jubileusz Ojca św  
Rzym  8 marca. Pom im o, iż dr Lapponi pole­

c ił P apieżow i szanować się, O jciec św , nie chcąc 
dać czekać pielgrzym om , przybyłym  z dalszych 
stron, p rzy ją ł w czeraj przed południem na po­
słuchaniu pielgrzym ów  z W iednia , Berlina i B el- 
g ji, ogółem  5.000 osób. Obecnym i by li także kar­
dynałow ie Gruscha i Kopp.

W yd aw n ictw a liustracyi Polskiej
-K ra k 'w e .

ItąjfepBze jra k ty r  e ilustrow polskie 
kaljKLilarze:

„"Kalendarz dla W szystkich “ a 1 kor. 
„Kalendarz praktyczny dla Pań“  a l k .  
„Kalendarz Maryacki pow ieściow y 80 h.

„ W a w e l* *  katedra i :  inek po re 
rtauracyi —  . wspaniałe a bnm, tekst 
Dra J  ŻnławBkiego i J. Trepki, kolo­
row e ilustracy- Tondosa i H. Uz embły, 
eona 8 k. — Du nabycia! wszędzie 
i  w biurach „liustracyi Polsłhei1* w  Sra ■ 
kow ie ulica Radziwiłłowska L. 8.'

' M ichał U z e r w i ń s k f  
•Biuro handlom agencyjne Grodzka 63, 
p o leca  się PP. Knpcom w dziale ko- 
nO B b herbat, win. w6dek, likierów  i 

ipnycb- delikatesów. '

A D M I  N I S T R A C Y A
W a j m k i f w  i Kam ieniołom ów Miejskich
pod kierownictwem. M agistratu w Ped- 
gorzu sprzedaje po przystępnych cenach 

W A P N O  S K A L » S T E  
odznaczone listem uznania na W ystawie 
budowlanej' we Lwowie 1892 i., oraz 
wielkim medalem £!»tym na W ystawie 
przyi dniczi • lekarskiej w Krakowie 
1.900 rokn. Wapno jaazone I Wapń do 
uprawy roli. Również poleca ze swy h 
skał rwanych „Krzemionkami* i „ski_ł% 
Tw« rd .w skiego* K.mlen budowlany, bru­
kowy I szuter. Żsm ówienia "rzyjmrue 
K ą”  miej ka w Podgórzu, Telefon Nr 
161 i Zai~ą wapienników w Podgórzu. 

Telefon Nr 162

Pierw sza krajow a koncesyonowana' 
tolicka F a b r y k a  m e d a l ik ó w

I W ydaw nictw o obrazków symbolicznych 
b łiancgc pomysłu i nakładu, — . oraz1 
■przedaż dewocyjnych przedmiotów pod 

I firmą „Emanuel od św. Józefa* Kraków, 
ul. św . Krzyża! L- 13.

Kazimierz Jftajiołwsii
Kraków, Sukiennice L. 24* 25

sukien i falban oraz w karnawale wy­
pożyczam eleganckie kv.Jtiu.jy damsk. i 
nu 'bale kostiumowe. U l .  S j e n n a i i  

I  p fro n t L ą B A W S K A

Z A K Ł A D  F K Y Z Y E R S K I
'  )ji f t ł .  S z e w s k a  L .  2 ,

salon dli Panów osobny sal ml.' dla 
Pań. sztuczne wyroby t w łosów. W j bór 
ozdobnych szpili k i grzebieni Naj­
nowsze penum y franc., ang. i krajowe, 

wszelkie przybory tollotowe, poleca

K u  j K y ż m a n o w s k i
vl|en Sinwaki* L 2

Przyjmuje wszelkie plisowania j o t a  Nowości w  wełnie i t e i n i e  na iamskie silnie
NA OBECNĄ PORĘ.

Płótna, stołow ą B ieliznę  
B ielizn ę  dam ską i m ęską  
lio łd ry  watowane, K ołd ry  flanelowe  
K ołd ry  pluszowe do podróży 
Chustki, Chusteczki, P led zik i  
K apy, Serw ety, F iran k i 
Dywany, Chodniki z .juty i z kokosu  
Pończochy, Pończoszki, Skarpetki 
K aftan ik i trykotow e hawrełniane

a

K aftaniki i  K alesony-w ełn . Prof. Dra Jaegera? 
lła lk i, Fartuszki i t. d. i t. d.

BIURO WYWIADOWCZE  
pod firmą „ f lL I P I N A - ‘

Rekomenduje, wszelki s ln ź b ę  ł, jak 
aajlepszemi poleceniami. Kraków, ulica 

Floryaaska L  21 l-sze piętro.

A
W yprawy ślubne gotowe 1 według z a i i m w . m

Wyprawy dla jYiłodzicży szHolncj.
Cent/ bardzo niskie. — Próbki na żądanie.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Kigoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


